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D Z I K I

Franklin wyraża w jednetn piśmie swoj żal, ze 
państwa Ameryki pułnocnej zamiast Orła bia- 
ło-głowego , nie przyjęły raczej indyka za herb 
państwa. Gdy jednak później, dziwaczny i z ło­
śliwy tego ptaka charakter stał się w Ameryce 
przysłowiem, cieszyli się mieszkańcy, iż nie 
przyjęciem go za godło swoje, uszli pociskow 
śmieszności.

W  domowym Europejskim indyku zaledwo 
poznać można toż samośc jego rodu z dzikim 
indykiem Ameryki pułnocnej. Ptak ten, prze­
ciwnie od innych dom ow ych, które chodo- 
wanie ułaskawia, coraz nędzniejszą ma po­
wierzchowność i prawie juz się zupełnie wy- 
rodził. Natomiast ręka Twórcy ozdobiła dzi­
kiego prześlicznem pierzem, obok ktorego 
spłowiały kolor indyków domowych, dziwną 
sporność wystawia.

Umieszczamy tu główne o tymże ptaku po­
strzeżenia, z najbieglejszych naturalistów czer­
pane. W miesiącu październiku widać je w li­

cznych stadach nad brzegami Ohio i Missisipi, 
dla żołędzi się gromadzących. Indyanie zowią 
ten czas ich zebrania się, miesiącem indyków. 
Samce łączą się gromadnie od 10 do io o ,  
opuszczając samice, które również gromadnie 
prowadząc za sobą swe dzieci, w inną się 
stronę udają. Trudno odgadnąć, czemu natura 
samców dla dzieci tak uczyniła przykrerni, że 
je nienawistnie kąsają. Wszystkie atoli gromady 
chociaż z. osobna, w jednę się drogę udają. 
Zatem dziki indyk jest  ptakiem pieszo w ędru ­
jącym, który skrzydeł w szczególnej tylko p o ­
trzebie używa. Spłoszony przez gończe p sy ,  
tak wysoko tylko się wznosi, jak sądzi, iżjest 
bezpiecznym. Ale jeżeli przyjdą nad rzekę 
szeroką, którą instynkt przebyć im każe ,  
wtedy w liczne zbierają się stada, a za punk t 
wyruszenia, obierają raczej oddalone wzgórza, 
niżeli brzegi.

Na tern wzgórzu często po kilka dni p r z e ­
bywają; czyli wtenczas zajmują się rozpozna-
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n iem miejsca,  czyli odwagę i siły do podróży  
zbierają,  czyli na powiększenie się g romad y  
oczeku ją ,  czyli tez wcale nic nie myś lą?  o 
tem same indyki najlepiej wiedzą.

Dziwna rzecz,  źe chociaż sprowadzenie 
tego  ptaka do E u r o p y  nie jes t  dawne,  prze­
cież naturaliśei różnią się w zdaniach o jego 
ojczyźnie.  T a k  j edn i  mniemają,  iż z Indyj 
wschodn ich  i z Afryki pochodz i ,  a w opisach 
dom o w yc h  zwierząt  dawne j  Grecyi i malej 
Azyi, tegoż ptaka chcą widzieć.  Ale aż nadto 
jest  pewno,  iż zaraz po zdobyc iu Maxyku ,  do 
E u r o p y  b y ł  wprowa dzo ny ,  gdzie bardzo się 
p r ędk o  rozmnożył .  Nazwiska kogut  Kalkucki  
i indyk ( coq d ’inde ) wskazują wprawdzie  
wschodnie  Indye,  gdzie leży Kalkuta ,  co j e ­
dnakże z b łę d u  pochodz ie  się zdaje.

Natura chciała niejako w tym ptaku uosobić 
zazdrość ,  i podać go za wzór  gniewl iwego i 
drażl iwego cha rakte ru.  Zabawnie  jest patrzyć,  
gdy  tenże, na sarn widok cze rw onego  płatka 
w  gniew wpada,  i korale zwykle niebieskawe 
nadyma i rozczerwienia,  co z nap ływu krwi 
pochodzi ;  gdy sk rzyd łem bije o ziemię,  ogon 
roztacza i w k o ł o  krążąc,  najśmieszniejsze po­
stawy p rzyb ie ra ,  wnet  skacząc,  wne t  na j po­
ważniej postępując.  Do własności,  tego ptaka 
należy jeszcze, że w noey najchętniej  na drze­
wach  spoczywa,  i w ogóle wysoko lubi  osia­
dać .  Czyli mięso smaczne tegoż ptaka nagradza 
szkody,  jakie czyni w ogr oda ch  i polach , o 
tern nie śmiemy rozstrzygać.

OBYCZAJE M I E S Z K A Ń C Ó W  W Y S P  
KAROLINY.

Anglik Wil l iam Floyd,  który p rzypadkiem 
na wyspach ws po mn ioa ych  18 miesięcy zo­
stawać musiał ,  podaje  nam u jmujący  obraz  
obyczajów ludu  tamtejszego.  Umieszczamy tu 
ciekawsze szczegóły.

Naczelnik T am ol  rządzi obudwoma g ruppa-  
mi  wysp , k tórych  razem jest  20, i wybiera 
daninę składającą się tylko z owoców,  orze­
chów  kokosowych , mat, i t. p. Jedna tylko 
wyspa wyłączoną jest  od  tego,  k tóra tegoż 
naczelnika nie uzna je ,  i za to od wszystkich 
innych pogardzona ,  żadnych z niemi nie ma 
s tosunków.

Chociaż Tam ol  sam ryby  łowi ,  zawsze j e ­
dnak z każdego połowu , przynoszą mu  mie ­
szkańcy największe i najpiękniejsze ryby.

Ludzie sędziwi pospolicie na sędziów są 
obierani .  Napomnienie  od n ic h ,  uważane jest 
za karę najcięższą.

Najwięcej  ude rza  w tych stronach rzadka 
bardzo  u, innych dzikich l u d ó w ,  skromność 
w  pożyciu pici obojej .

Mężczyźni wstają bardzo rano,  i najprzód 
kąpią się w rzece: K ob ie ty  kąpią się daleko 
o podał  wraz z dziećmi;  kobieta nie może na ­
wet  wtenczas do rzeki się zbliżyć, gdy  męż­
czyźni w niej ryby łowią.

Język mieszkańców wysp Karol ińskich,  jest  
bardzo  ł a tw y  do nauczenia;  lecz za to,  mówi  
tenże podróżny,  nie masz nic trudniejszego,  jak 
zachować w pamięc i  wszystkie wyrazy,  któ­
rych  w obec  kobiet  używać  nie wolno.  Za­
chowują o m  pewien dworski  język w towa­
rzyskich swych posiedzeniach.  T o  najwięcej 
dowodzi ,  w  jakiej czci mają kobiety,  i jak są 
baczni  na zachowanie towarzyskiej  przyzwoi­
tości. W  ogóle wszyscy są rozmowni ,  całe 
wieczory  trawią na powieściach i s łuchaniu 
zdarzeń tych , którzy dalekie odbyli  podróże.  
P rzez  te opowiadania  nabierają wiadomości
0 po łożen iu  wysp rozmaitych ,  tworzących 
archipe lag  Karol iny.  .

Najbardziej  uderzającą cechą  tego ludu  jest  
przyrodzona wesołość i chęć do zabaw;  taniec
1 muzyka ,  są ich najmilszein zajęciem. Gała 
młodz ież wyspy,  a czasem i wysp innych,  bez 
różnicy,  oddaje się zabawom pub li cznym.  Ci 
wyspiarze przemieniają co dwa lata swe pieśni,  
i najpilniej starają takowych nauczyć się, i 
d o b r z e j e  śpiewać.  T e  pieśni układają najzna­
mienitsi  mężowie jednej  lub drugiej  wyspy.  
Pod tym w z g l ę d e m , jest  ciągły ru ch  u m y ­
słowy pomiędzy niemi.  Jeżeli np. spodoba się 
młodzieży,  popisać się z swojem śpiewaniem 
na wyspie dalekiej,  puszezająsię w podróż bez 
długiego namysłu,  wiedzą albowiem,  iz wszę­
dzie najmilej  przyjęci  będą.  Czasem zg ro ma ­
dzenia w  tym celu naprzód są oznaczone.  W  r o ­
ku,  w k tó rym wyprawa  rossyjska wyspy Mo- 
rilio od kr y ła ,  zastała właśnie wybierających 
się w podróż  ku wyspom Setoal  i T a m e t a m ,  
o 200 mil morsk ich ,  na uroczystość,  którą tu 
opiszemy.  Najwięcej  zajmowano sie p róbami  
śpiewu  i tańca.  Siedindziesiąt łodzi  by ło  
p rzygo towanych ,  a w każdej z nich,  miało być 
5 śpiewaków.  Między śpiewami kobiet  im ę z-  
czyzn,  żadnej nie było spólności  i bardzo uwa­
żano,  ażeby śpiewy jednej  p łc i ,  od śpiewów 
drugiej ,  zupe łn ie  były osobne .  Starano się na ­
wet  tak s łowa wyrażać,  iż nie przypuszczeni  
do tajemnicy,  nic rozumieć nie mogli ,  a to 
dla tego,  że między niemi  by ły  wyrazy,  ze 
względu przyzwoitości ,  zakazane.  Z tego po­
wodu  i p rób y  osobno się odbywają.

Gdy takie towarzystwo na jaką wyspę p rzy­
będzie,  p rzy jmowane jest najgościnniej .  Męż­
czyźni umieszczeni  są w domach  publ icznych,  
kobiety u  kobiet ,  dzień pierwszy schodzi na 
przygotowaniu się do  uroczystości .  Nazajutrz 
bardzo r a n o ,  wszyscy prawie  udają  się na 
po łów ryb;  tymczasem mający no u roczysto ­
ści wys tęp owa ć ,  ubie ra ją  się jak następuje: 
Najprzód oblewają głowę kokosowym olej­
k i e m ,  poczem idą w słodkiej  wodzie się ką­
pać,  co dla nich jest  rzeczą bardzo koszto­
wną,  gdyż  tę wodę sprowadzać potrzeba.  Po 
kąpieli ub ie ra jąs ię  damy,  kładą kulczyki z l ek ­
kiego drzewa,  ust rojone kwiatem Pandnnu.  
T a  ozdoba jest  u nich talizmanem; potem k ł a ­
dą naramniki  ze skorup i muszli  pe r łowych .
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W e  włosy wplatają ger landy  z p ięknych i 
wonnych  kwiatów.  Na szyi k ła dą  sznurek peł­
ny  liści,  ma łych  muszli  i ma lowanych  d r e ­
wienek.  Suknia składa się z zoł tej  i czarnej  
tkanioy z Bananu , na biodrach zawieszonej-, 
na tejże noszą jeszcze pas rob iony  z liści ko­
kosowych , którego końce do kolan dostają.  
Równie s tarannie stroją się, mężczyźni,  k ładą 
mnóstwo  liści i piór,  między k tó r em i ,  pióro 
koguta g łówn ą  gra rolę.

Po ukończeniu  toalety , udaje się t rzech 
mężczyzn uroczyście do d o m u  gm iny ,  i przed 
p rogiem śpiewać zaczynają.  Na ten z n a k ,  
schodzą się inni śpiewacy,  szykując się po je­
dnej  stronie bu dy n ku  dla nich przeznaczonej .  
T e r az  cała wyspa się schodzi ;  kobie ty ,  rnęź" 
czyzni,  starce i dzieci ,  wszystko na uroczystość 
się" ciśnie. Mężczyźni zaczynają koncer t ,  po ­
woli  ł ącz ą  się z niemi i głosy kobiet.  Z  po­
czątku wszyscy siedzą; ale wnet  wstają, ażeby  
ze śpiewem tance połączyć.  W  ten sposob za­
bawiają publ iczność przez 3 do  4 godzin.  
Kob iety najprzód się oddalają i to wszystkie 
r a z e m , gdy tymczasem mężczyźni na ucz.cie 
zostają, raczeni wszystkiem , co wyspa naj le­
pszego mieć  może.  Tamo!  jest  gospodarzem,  
i nakłania wszystkich aby  dłużej  bawili,  ł e n ź e  
sprasza ich często na uroczystość  na innej wy­
spie dla nich przygotowaną.

Tan iec  tych ludów ma bardzo szczególny 
charakter .  Kiedy się p róby do opisanych już  
uroczystości  zaczynać mają,  powstaje całą 
młodz ież  i tworzy  tyle r zędów,  ile miejsce i 
liczba gości dozwala.  Wszyscy tańczą na raz,  
a f igury pe łne  rozmaitości ,  mają zupełną j e ­
dność,  a nawet  takt ściśle jest zachowany,

Nakouiec taniec ich składa się z żywych b a r ­
dzo poruszeń rąk i nóg ,  pełno  przy tem jes t  
zgiełku,  ponieważ klaskają rękoma,  i po b io ­
d rach się uderzają,  w przestankach zaś, wydają 
tony,  które pieśniami nazywają.  Nie zawsze 
także stojąc t ańcu ją ,  gdyz  i ,siedząc tę sztukę 
wykonywać lubią.

TRĄBA MORSKA.
T rą b a  morska należy do  najokropniej­

szych zjawisk, na k tó r e  żeglujący w okolicach 
morza  koło równika są wystawieni .  P rzy  za­
chodn im brzegu Afryki częstszą jest  1 wię­
kszą , niż gdzie indziej na Oceanie .  iNie zaw­
sze w jednakiej  zjawia się postaci: czasem
unosi  się na j edn em miejscu zostając , cza­
sem z szybkością rozmaitą naprzód się po­
suwa.  P rzed ukazaniem się t r ąby  powiet rz­
nej , morze , j akkolwiek do tąd  spokojne , 
w miejscu,  gdzie się ma zjawisko ukazać,  staje 
się gwał townie burz l iwe ,  wydając szum,  wrze­
nie i łoskot przerażający.  W kr ó t c e  widać coś 
jakoby ru rę  lejkowatą spuszczającą się z c h m u ­
ry,  która niejako z burzącemi się ba ł wa­
nami .morza złączyć się spieszy.  Czasem po łą­
czą się z niemi  istotnie,  a przynajmniej  tak 
się nam zdaje. Najczęściej jednak nie p r zycho­

dzi do tego.  Ty mc za se m , inorze coraz jest  
burzliwsze,  ru ra  się zwiększa,  a wisząca c h m u ­
ra , coraz niżej się spuszcza,  aż nakouiec 
wszystko połączonem się zdaje i tworzy s łup  
wodn y  mający stóp 5o do 60 wysokośc i ,  
który się na powierzchni  morza op ie ra ,  a 
szczyt jego,  ob łoki  całkiem okrywać  się zdają. 
T e n  s łup  stoi czasem tylko niejaką chwilę,  i 
zaraz znika,  czasem atoli posuwa się coraz dalej 
w j ednym k ie runku ,  g rożąc okrę tom , które 
mają nieszczęście go spotkać,  bo cisza powiet rza 
zwykle tętnu zjawisku towarzysząca , niedo-  
zwala żeglarzom gdziekolwiek się przed nie­
bezpieczeństwem usunąć.  Przeto pozostaje im 
tylko to straszne zjawisko zniszczyć,  zaczem 
się do okrętu przybliży,  co tez często przez 
ogień działów'}' wykonać się uda;  nagle albo­
wiem wslrząsuienie powiet rza,  psuje ró w n o ­
wagę słupa wodnego,  który wtedy nagle opa ­
da,  i w wodzie się rozchodzi .  Jezeh działa tego 
dokazać nie m o g ą ,  wtedy ludzie okrętowi 
kryją się pod pokład ,  i wszystkie drzwi i o two­
ry s tarannie zamykają;  zresztą n iebezpieczeń­
stwo nie jest  tak bardzo  grożące,  gdyż okręt  
duży,  nie potrzebuje obawiać się tego zjawi­
ska, k tóre  o pewną  odległość  ku niemu zbli­
żone , zaraz siłę przeciągania u cz u w a ,  i nie 
może się u t r zymać w pionowej  postaci ,  k tóra 
j est  jego bytu warunk iem.  Powstanie s łupa  
wodnego  przypisują niektórzy wi r ow em u wia­
t ro w i ,  który z zetknięcia się d w ó c h  przeci­
wn ych  wiat rów powstaje;  to atoli nie objaśnia 
ciszy powie t r zn e j ,  która właśnie wczasie tego 
zjawiska zwykle ma miejsce.  Ut rzymują także 
że tenże s łup jakkolwiek  straszny, wewnąt rz jest  
p r ó żn y ,  i tylko z piany morskiej  się składa , 
która w ru ch u  wi rowym zostaje, i że przeto 
i lość wody w nim zawarta,  jest  za ma łą ,  aby 
mog ła  szkodzić okrętom.  Wi emy  atoli,  że 
zawsze przy zniknięciu słupa w o d n e g o ,  sły­
chać mocn y  łoskot,  j akob y  nagłego  wodospa­
du,  co domyślać  się każe,  iż ma więcej massy 
i wagi,  niż powyższe mniemanie przypuszcza.

S TU D N IE  O G NI STE .

Każdy już prawie słyszał  o s tudniach Arte­
z y j s k i c h .  Każdy w ie ,  że świdrując głęboki  
o twór  w pewnyc h  miejscach,  gdzie dawniej  
źród ła  nikt spodziewać się nie m ó g ł ,  można 
przyjść do warsztwy ziemi,  obfitą wodę da ­
jącej.  Czasem nawet ,  ta woda tak się gwa ł to ­
w n i e  z więzienia swojego d o b y w a ,  iż tworzy 
wodo trysk na kilka stóp nad ziemią. Zatem 
na tu ra  własnym kosztem daje nam świetne 
widowisko ,  k tóre Ludwika XlVgo  , mil iony
kosz towało .

T o  zjawisko już same przez się c i ek a we ,  
więcej  by jeszcze za jmowało  , gd yb y  zamiast  
wyt rysku  wody ,  wyrzuca ło  ogień , jak przy 
ogniach  sz tucznych.  Wtenczas  chodzonoby  
do s tudni  zaopat rzać  się w ogień na wieczór;
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gaz nie ugaszony płynąłby w rurach oświeca­
jąc ulicą, tak jak woda płynie z rezerwoarów; 
wielkie izby budowane na zimę dla ubogich 
by łyby  oświecone tym małym wulkanem; 
mielibyśmy o p a ł ,  oświecenie, ognie sztucz­
ne, a to wszystko za darmo.

Atoli na ziemi naszej jest miejsce, które te 
czary urzeczywistnia, tern miejscem są Chiny. 
Następujące szczegóły o studniach ognistych, 
wyjęte są z listu francuzkiego missyonarza 
w Chinach, przytoczone przez Klaprota i po­
twierdzone przez Humboldta.

« W  prowincyi Kia-ting-Tau przeszło sto mil 
od Kantonu, znajduje się kilka tysięcy studni 
słonych na przestrzeni ośmiu przeszło mil. 
Każdy majętniejszy mieszkaniec szuka sobie 
wspólnika, wykopując jednę lub więcej stu­
dzien, c o d o  i o tysięcy zll. kosztować może. To 
kopanie inaczej się wcale, jak u nas, odbywa. 
Cierpliwość Chińczyka z mniejszym daleko 
kosztem, niż u nas, dosięga zamiaru; nie zna 
on wysadzania skał minami, a jednak wszyst­
kie te studnie są w skałach. Studnia ma głę­
bokości na i 5oo do 1800 s tó p ,  a tylko 5 do 
6 cali szerokości."

( T u  opisuje missyonarz sposób świdrowa­
nia studzien, podobny do naszych studzien 
Artezyjskich, a przecież od wielu wieków juz 
od nich używany.)

« Zrobienie studni potrzebuje 3 lata czasu. 
Dla dobycia wody wpuszczają w studnię rurę 
bambusową 24 stóp długą, na końcu której 
jest kłotkowa pokrywka; gdy ta dojdzie do 
d n a ,  człowiek silny siada na linie, czyniąc 
wstrząśnienie; za kazde'm wstrząśnieniem po­
krywka się odsuwa i wznosi wodę. Woda 
wydaje piątą a czasem i czwartą częsc 
soli. Ta  sól jest bardzo rzadką i ma wiele sa­
letry. Powietrze z tych studzien wychodzące, 
bardzo jest zapalne. Przybliżając pochodnię do 
otworu s tudn i, gdy ru ra  pełna wody, blizką 
jest wydobycia, wnetzajmie się płomieniem na 
20 do 3o stóp wysokim. To często się zdarza 
przez nieuwagę lub złośliwość robotnika. »

« Są takie studnie z których nie wydobywa 
się soli, lecz tylko ogień, i te , zowią się stu­
dniami ognistcmi. Otoż ich opis: mała rura 
bambusowa, zawiera wejście do studni i pro­
wadzi powietrze niezapalne ta m , gdzie chce­
my. To zajmuje się kagańcem i odtąd ciągle 
się pali. Płomień jest  niebieskawy, mający na 
3 do 4 cali wysokości, a 1 cal średnicy. Gaz 
zapełniony jest saletrą, bardzo smrodliwą, i 
daje dym czarny i rozległy; ogień jego jest 
gwałtowniejszy, niżeli zwyczajny. »

« Wielkie studnie ogniste, są w'Tsee-licou- 
t s in g , w wiosce w górach na brzegu małej 
rzeki. W  poblizkiej dolinie , jest ich Ą dają­
cych ogień w zadziwiającej ilości, a wcale nic 
wody. T e  studnie z początku dawały wodę 
słoną; po wybraniu wody, kopano około lat 
14, aż do 3 tysięcy stóp głębokości, ażeby wo­
dę obfitą wynaleźć, ale nadaremnie; natomiast

niespodziewanie , wystąpił nagle ogromny 
słup powietrzny, który się w grube czarnia­
we cząstki rozprószył. Nie by ł on podo­
bny do dymu , ale do wyziewu ognistego 
p ieca ; ten wyziew w ydobywał się z szu­
mem i trzaskiem okropnym , który bardzo się 
daleko rozlegał. Otwór studni ma nad sobą 
skrzynię drewnianą, wysoką na 6 do 7 stóp, 
a to dla ostrożności, ażeby ktoś niebaczny 
lub złośliwy, ognia nie podłożył; to nieszczę­
ście zdarzvło się przed kilku laty. Skoro 
ogień na powierzchnią się dostał,  wynikła 
straszna explozya, i dość mocne wstrząśnienie 
ziemi. P łomień na 2 stopy wysoki, krążył ale 
nie zapalał. Czterech ludzi poświęciło się i 
przyniosło ogromny katnień nad otwór studni, 
kamień wnet w górę wzleciał, trzech łudzi 
spaliło s ię , czwarty uszedł niebezpieczeń­
stwa ; ani woda, ani b io to ,  nie mogły ognia 
ugasić, nakoniec po i 5 dniach usilnej pracy, 
naniesiono dość wody na wzgórek poblizki, 
utworzono mały staw, i nagle go puszczono, 
ten dopiero ogień ugas ił .”

<■ Na stopę pod ziemią, na czterech stronach 
studni, osadzone są Ą ogromne ru ry  bambu­
sowe, które gaz pod kotły prowadzą. Każdy 
kocioł ma rurę  bambusową, czyli przewodni­
ka ognia, na wierzchu którego jest  rura gli­
niana, 6 cali wysoka z otworem w środku ma­
jącym 1 cal średnicy. Ta  ziemia nic dozwala 
ogniowi spalić bambusa. Wszystkiego ognia 
nie można użyć, dla tego pozostałości onego 
wyprowadza się po za obwód saliny , która 
tamże trzy wielkie słupy ognia formuje, krą­
żące na 2 stopy nad dymnikiem. Powierzchnia 
ziemi w te'aa miejscu, nadzwyczaj jest gorąca 
i pali pod nogami. W styczniu  nawet, wszyscy 
robotnicy do połowy są nadzy. »

u Ogień tego gazu, prawie żadnego dymu 
nie wydaje, lecz za to wyziew mocny saletry, 
na milę w około czuci można. Płomień jest  
czerwonawy, do węgla podobny, i nie jest 
przytwierdzony w otworze rury, tak jak by  
musiał bye w lampie, ale unosi się na 2 stopy 
nad tymże otworem, i ma blizko do 2ch stóp 
wysokości. W  zimie ubodzy dla ogrzania się, 
wygrzebują w około piasek na stopę głęboko­
ści, i w liczbie i 2 S t u  w koło tamże siadają; 
garścią słomy zapalają tez doły, i tym sposo­
bem dopóki chcą, ogrzewać się mogą; nako­
niec zasypują wszystko, i ogień gaśnie. » 

Podobne zjawiska znajdują się i w inuych 
miejscach, lubo nie są tak uderzające.

DRZEWA DESZCZOW E.

Thevet mówi w swej kosmografii; że w Ame­
ryce jest d rzew o , które  chm ury przyciąga, 
i w deszcz je  zamienia. Leander znalazł w Bra­
zylii drzewo, z którego młodych liści woda, 
jak deszcz kroplami opada; Cubea p luńosa  
( Caesalpinia De Caridollii. )
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do najciekawszych 
szczątków staroży­
tności,tak ze wzglą­
du na doskonałość 
roboty i materyał, 
długi byt im zape­
wniający, jako  tez 
przez swój ogrom i 
odległą przeszłość.
O ich początku nic 
nie można pewne­
go wyrzec, lecz ró­
żne opisy staroży­
tnych pisarzy, uży­
cie ich do ozdoby 
budynków i rzeźby, 
któremi są pokryte, 
przekonywają, że 
były wyłącznie po­
święcone bożkowi 
Słońca A r u e r i s ,  
którego symbolem 
był sokół, z przy­
czyny swego lotu 
górnego i bystrości 
wzroku. Samo na­
zwisko obelisk,zna­
czyło w języku egipskim promień słońca a w ła­
śnie , kształt jego zbliżał się do kształtu promienia 
słońca. °  ~L J -----------    L —

OBELISKI LUXORSKIE.
Obeliski są najprostszemi pomnikami archi­

tektury egipskiej , a przecież słusznie należą

   Są one zbudovzane z jednego kamienia
w czworobok, wznoszą się zmniejszając swą g ru ­
bość do pewnej wysokości, i kończą się strzałką 
piramidalną zwaną pjram idion.

Obeliski stały na czworograniastych pod­
stawach , spoczywających na kilku stopniach. 
Każdą zich  powierzchni zdobią zwykle postacie
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i głoski  hierógliftczne,  wyry te  wklęs ło bardzo 
starannie,  i słusznie dom nie my w ać  się można,  
źe były malowane równie j ak  kościoły,  któ­
rych  wnijścia zdobiły,  i j ak  posągi,  z po do ­
bnego  wykute kamienia.

Pozostało kilka obel isków bez hierogl ifów,  
lecz te nie by ły  wy koń cz on e ;  lakierni są p o ­
między innemi;  obeliski przeniesione do Rzy­
m u  za czasów Cezara,  obel isk z Arles i obelisk 
dający się jeszcze widzieć w  Siene w staroży­
tnej kopalni  kamieni ,  gdzie go obrabiano.  R o ­
dzaj ten po mn ikó w  należący wyłącznie do  
dawnego Eg iptu,  p rzeznaczony  b y ł  do  ozdo ­
by kościołów i pa łaców królewskich.  Na nich 
wyryte by ły  nazwiska książąt, którzy j e  z b u ­
dował  i i bożków k tó rym były poświęcone.  
Wielka ich liczba przeniesioną była do Rzy­
m u  przez cesarzu w p ragnących  ozdabiać sto­
licę temi t rofeami  swych zwycięztw; lecz 
ludy  p u łn oc n e  niszcząc R z y m ,  zwaliły i za­
g rzebały  w g ruzach mnóstwo  obel i sków,  
z któ rych  j e  odkopal i  i na nowo wystawili  
papieże,  Sixtus V i Pius VI. Egipt  ma jeszcze 
wiele obel isków: dwa w Aleksandryi  zwane 
ig ła m i K leopa try , jeden w Arsinoe.,  a drugi  
starożytnem Hel iopol is ;  dwa te ostatnie stoją 
jeszcze w miejscach,  które początkowo zajmo­
wały.  Wreszc ie  dawne  T e b y  mia ły  ich wielką 
l iczbę,  i dziś jeszcze wiele pozostaje na miej ­
scu .  Pomiędzy temi  ostatniemi najciekawsze 
są obeliski L u x o rs k ie ,  k tóre chcem y w kr ó ­
tkości opisać,  wed ł ugd z i e l a  kommissyi  do Egi­
p tu  wysłanej  i najnowszych opisów.

Obej rzawszy  po  d rodze  z wioski Karnak  
do  wyższego E g ip tu ,  kilka s ta rożytnych sfin- 
xó w  zagrzebanych , po największej  części  
w  gruzach i okrytych  m u łe m  z Nilu,  p rzy­
b yw am y na prost  pałacu Lux or .  Pomniki  
wielkości  kolosalnej  nagromadzone  w t em 
miejscu,  zawsze wzbudzały  podziw i pewne 
uwielbienie;  lecz nadewszystko zwraca ły  uwa­
gę  dwa obeliski z cze rwo neg o  gran i tu ,  wysta­
wione na przyłączonej  tu rycinie;  pomnik i  te 
nie są r ów nyc h  rozmiarów.  Wyższy,  będącv  
po  lewej r ęc e ,  wysoki jes t  25 me t rów  i 3 
cent imet ry,  podstawa ma szerokości  2 me t ry  
5 f cent imet rów:  Waży on około 207,169
k ilogramów.  Obelisk po prawej  ręce się znaj­
dujący,  wysoki j e s t  28 metry 57 cent imetrów,  
czyli stóp 72 cali 3; przypuściwszy że d o r o ­
b iono  na p ó ł  o d ła m a n y  p yr am id ion ,  pods ta ­
wa szeroką jes t  2 me t ry  3g cen t ime t rów i 
waży około  172 ,682  kilogramów,czyl i  352,767 
funtów.  T e n  to obel isk przewieziony zo­
stał do  F r a n c y i ,  i ma b y ć  umieszczony na 
placu de la Concorde.

Różnicę wysokości  tych dw ó ch  mass ka­
miennych z.tak twardego  materyału ,  i w tak 
ogromn ych  rozmiarach,  t łumaczy  t rudność wy­
robienia dwóch  pomników zupełnie sobie po­
dobnych.  Archi tekt ,  chcąc zaradzić tej nie­
równości ,  postawi ł  j e  na różnych podstawach,  
a p ragnąc  aby powierzchn ie  ich zdaleka,  nie

zdawały się wklęs łemi ,  z robi ł  j e  nieco wy­
pu k ł e m u  Hieroglify i postacie zwierząt  zdo­
biące te pomnik i  , są ryte  z dok ładnością  i 
w ykończone  z zadziwiającą czystością rysunku .  
Dziś wiadomo już,  że na tych dwóch  pomn i ­
kach ,  wyry te  są imiona godności  i t y tuły  
króla Sezostrysa,  lub  Rhamessesa ,  który je  
wystawił  i formuły  ofiarując j e  bóstwom.

Z  ty łu  obelisków, po prawej  i po lewćj ręce,  
widaćpopier si a  dwóch  posągów,których reszta 
c i ała  zagrzebaną została w g ruzach.  Twar ze  
ich są bardzo uszkodzone i ca ły  kształ t  t r udny  
do  poznania.  Mają na g ło w a c h  bardzo w y s o ­
kie czapki,  zwane w j ęzyku  egipskim psehent, 
to symbol i czne ubran ie  g ło w y ,  składało się 
z dwóch części k tó re kładli  kapłani ,  albo 
królowie,  n iekiedy pojedynczo,  a niekiev ra­
zem,  j ak  to tu widzieć można.  Posągi  te, mają 
bogate naszyjniki,  a na ich r amionach wyry te  
są hierogl ifami imiona i tytuły:  Am on-M ai- 
Rhamesses Sesotrisa, k tórego posągi  są o b ra ­
zem.

Ca łość  tej bu d o w y  stanowiąca małą cząstkę 
starożytnych T e b ,  musiała wystawiać w cza­
sach kwitnących tej stolicy tem pyszmejszy 
widok,  że wszystkie te pomnik i  by ły  zewnąt rz 
i wewną t rz  ma lowane  naj rozmai tszemi i naj- 
świetni t j szemi  kolorami .  Pyszne te zwaliska 
dziś jeszcze w ob ec ny m nawet  stanie dają wy­
obrażen ie  o wielkości pokoleń  wznoszących 
obel iski ,  i usprawiedl iwiają podziwienie oka­
zywane  zawsze dla Sezostrysa i Amenophi sa 
l igo.  P ie rwszy ży ł  w XV,  a d r ug i  yv XVIH 
wieku  prz.ed erą Chrześciańską.

Gdy  szczęście wojenne  n iegdyś  Napoleona 
aż pod ru iny  T e b  poprowadzi ło ,  zapalony 
widokiem s ta rożytnych szczątków z czasów 
Faraonów,  zapragną!  wszystko,  cokolwiek by 
się dało przewieść do  Francyi ;  lecz p rzeds ię ­
wzięcie t o ,  znikło po walce przy St Acre.  
Dop ie ro  po 3o latach zażądano aby do stolic y 
F rancy i ,  który obelisk był  sp rowadzony,  a g d y  
pasza egiptu na to zezwolił ,  musiano w y łąc z ­
nie do  tego zb udo w ać  okręt .  Okręt  ten w lu ­
tym r. 1831 stanął  go towy w porcie T u l o ń -  
skim i ot rzymał  nazwisko Luxor .  Ws iad ło  nań 
120 marynarzy  pod dowódz twem kapi taną 
Vermisac,  i 60 mechaników pod p rzewo dni c ­
twem pana  Lebas.

P ie rwszćm staraniem pana  Lebas  po p r zy ­
by c iu  14 sierpnia do T e b ,  by ło  zbudowanie  
schronienia  dla ludzi  z nim przybyłych.  P o ­
między zwaliskami i Nilem,  by ła  tylko nędz­
na wioska której  mieszkańcy chę tn ieby zaopa­
t rywal i  osadę w ż y w n o ś ć , gdyby  j ą  mieli. 
T r z e b a  m u  było wziąść się do  uprawy ziemi.

Zasiali sałatę,  melony i inne jarzyny,  i te 
wkró t ce  wyd a ły  owoce.  Dalej  pan Lebas ka­
zał zrobić płaszczyznę pochylą aż do samej  
rzeki,  po której  by  można posuwać obel isk.  
Aby d rogę ,  ile możności  skrócić,  musiano 
p rzekopywać  kilka pagórków okrytych  g r u ­
zami i rozwal ić  pa rę  chat ,  za które mieszkań-
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com zapłacono. Najtrudniejszą teraz było  rze­
czą, spuszczenie obelisku na tę płaszczyznę  
bez najmniejszego trącenia, bo kamień, z któ­
rego obelisk zrobiono, by ł twardy, ale zara­
zem i nader kruchy. Lecz pan Lebas tak w y­
bornie wyrachował cały jego  ciężar, i tak sto­
sownych użył machin, że obelisk spuścił się 
zwolna, nie doznawszy najmniejszego nawet 
wslrząśnienia. Tak szczęśliwe pokonanie roz­
licznych trudności, wzbudziło w całej wyprawie  
chęć jak najspieszniejszego powrotu do Fran-  
cyi. Lecz musiano się czas niejaki zatrzymać, 
dla zbyt małej w ody w Nilu, i dopiero 18 sier­
pnia i 832 r. , 60 Arabów zdołało okręt na 
głębszą wodę wyciągnąć. Po przykrej 26 dnio­
wej podróży, wyprawa przybyła do łlozetly , 
a 1 stycznia 1833 r. do starego portu Aleksan- 
drvi. i 3 kwietnia wypłynął Luxor 11a otwarte 
morze, a 1 1 maja przybył wreszcie do portu 
Tuloiiskiego. Niepodobieństwem b yło  tak 
ogromnę inassę kamieni , blizko too mil lą­
dem przewozie , musiano więc okrążać Hisz­
panią i Franeyą , aby się dostać w górę S e­
kwany, co nastąpiło i 3 września; poczem obe­
lisk odbył szczęśliwie resztę podróży.

/  UFAĆ, DOWIERZAĆ.

U fam y  lub dow ierzam y  rzeczom wątpliwym  
bez żadnych pewnych dowodów . Gdy serce  
u fa ,  rozum dowierza. Ufać każe jakoweś prze­
czu c ie ,  dowierzać śmiałość mało widząca.  
Człowiek niewinny, równie jak szlachetny ra­
dzi każdemu u fa ją ; krótko widzący, działający 
namiętnie, zwykli sobie i innym dowierzać. 
Ufam  doświadczonemu woźnicy, dowierzam  
koniowi chociaż ma swoje narowy. Szlachetnie 
jest ufać  przyjaciołom, nierostropnie nieprzy­
jaciołom dowierzać. Cnotliwie postępujący, 
cierpiący niewinnie, niech w Bogu u fa ją ,  ale 
przestępni niechaj niedowierzają  powolności 
Jego w karaniu \ nie u fać  nikomu jest to hyc nie­
godnym ufności. Niedowiarek  w  nauce i obie­
tnicach Chrystusa, jedno jest co nie wierzący  
zupełnie. Najczystszy i najmędrszy niech nie 
dowierza swym żądzom, ale we wszystkich do­
brych chęciach niech u fa  Bogu. Bez ufności 
w sobie wiarą natchnionej, nikt n iew ie lk iego  
nie zrobi. Dowierzający sobie w złem , nie wi­
dzi w dzień jasny i w przepaść idzie. Najwię­
kszy z filozofów Sokrates, u fa ł  sobie, że z praw­
dą wytrwa do śmierci; tenże mówiąc raz do 
służącego: « biłbym cię, gdybym  nie był roz­
gniewany; » niedowierzał sam sobie.

ROZBICIE O K RĘTU ALCESTA.

Dla usunięcia trudności doznawanych od  
władz miejscowych w Kantonie, wysłała Anglia 
w  r. 1816 nadzwyczajne poselstwo do Pekinu.  
Lord Amherst przeznaczony do tego, wypły-  
nął z fregatą o działach pod rozkazami 
kapitana Maxwell. Bryg Lyra z bogatemi u po­

minkami dla cesarza, p łyn ą ł z fregatą. Lord 
przybył bez żadnego przypadku do Białej rzeki,  
a flotylla zwiedziła brzegi p u łnocno -  w scho­
dnie C hin ,  popłynęła  potem do Kantonu,  
gdzie wodza zabrała dla odpłynięcia do Ma­
nilla. Dnia 9 lutego odpłynęła z Manilla do 
Anglii,  i Lyrę z depeszami do Indyj W scho­
dnich posłała.

Rano 18 lutego, mimo wszelkich ostrożno­
ści,  osiadła fregata na rafie w cieśninie Gaspar 
na zachód od wysp Filipińskich, blizko 3 mile 
morskie od nie zamieszkanej wyspy Pulo Leat. 
Poseł przeprawił się zaraz z niektóremi ludźmi 
na tęź wyspę, kapitan zas i inni, umyślili w y­
ratować z okrętu głęboko osiadłego co można  
było ,  i z tein dostali się na pustą w yspę ,  bo­
gatą w lasy i trawy, obrawszy pod wzgórkiem  
swe stanowisko. Mało znich który miał koszulę  
i majtki na sobie, gdyż wszystko trzeba było  
na drzewach przesuszać. Tak 230 Anglików  
oddalonych od portów przyjaznych na pustej 
wyspie, wśród upału, pragnienia i g łod u ,śm ierc i  
oczekiwali. Lord Amhcrst rozweselił ich nieco, 
gdy nazajutrz rano, obdzielając trochę oca lo ­
nej w o d y , oświadczył, że bez różnicy stopnia 
i stanu, wszyscy równą otrzymają porcyą. 
Jednakże coraz większy brak wody i próżne 
usiłowania, aby ją odkryć , sk łoniły  kapitana 
Maxwell, poselstwo pod dostateczną osłoną  
przeciw licznym Malajskim rozbójnikom do 
Jawy odesłać. Do tej wyspy le d wo czwartego  
dnia przypłynęli. Wsiedli oni na statki w licz­
bie 4y ludzi o godzinie Siej, wśród m odłów  i 
życzeń ludzi pozostających. Gdyby o dzień 
jeden później odpłynęli ,  dostaliby się w ręce  
barbarzyńskich Korsarzy.

Kapitan Maxwell z 200 ludźmi, jedną kobietą 
i kilkoma chłopcam i na pustej w yspie ,  za 10 
lub 12 dni m ógł się dopiero pom ocy z Jawy 
spodziewać. Natychmiast przeniósł stanowisko  
na grzbiet w zgórza , zniszczy wsy wprzód 
ogniem podłożonym mnóstwo wężów, n ie­
dźwiadków i wszelkiego robactwa. Niektórzy 
odesłani zostali do okrętu , aby co można jesz­
cze uratować, inni poszli szukać wody, prze­
śledzić w ysp ę; reszta zaś zebrać miała w sze l­
ką uratowaną żywność i takową trzymać pod  
strażą. Z jakąż radością tegoż jeszcze dnia w y­
borną wodę znaleźli? potem oświadczył kapi­
tan że dla dobra ogółu  , w tern miejscu, tak 
jak na okręcie, wszelka karność zachowaną być  
musi.

Nazajutrz rano ujrzeli ludzi na okręcie za­
trudnionych, od małej floty Malajskich Kor­
sarzy otoczonych. Bezbronnym niepozostało  
nic więcej, jak w  ucieczce na łodziach ratunku 
szukać. Przybyli szczęśliwie do towarzyszów, 
a Korsarze weszli do okrętu. Za dwie już go ­
dziny, ciż rozbójuicy wylądowali o dwie mile 
od obozu Anglików. Ci, chociaż tylko 3o ka­
rabinów z bagnetami, 75 ładunków, i 12 noży  
ocalili, postanowili jednak odważnie ich przy­
jąć, a potrzeba różnej dostarczyła itn broni.
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Sp ie s zno  o b w a r o w a l i  się d r z e w e m  z r ą b a n e m  i 
up le t l i  kosze  z ga ł ęz i .  Ale  p r z ez  ca ły  dz i eń  i 
n o c  na s t ęp ną  zaczepi en i  n ie  byl i .  B a r b a r z y ń ­
c y  zda l i  się j e d y n i e  r a b o w a n i e m  o k rę t u  zaj ­
mować ' .

G d y  dn ia  n a s t ęp ne go  mnie j  by ło  widać  r o ­
z b ó j n i k ó w ,  p o s t a no w io n o  na p o w r ó t  ok rę t  
o p a n o w a ć .  Le cz  Ma la jowie  n i e  czekal i  p r z y ­
b y c i a  Ang l ików,  a le  uc i ek l i ,  z apa l iwszy  ok rę t ,  
k t ó r y  s z y bk o  ca ły  się z a j ą ł .  N o c  b y ł a  s p o ­
ko jna ,  l ecz cała p o d  b ro n i ą  p r z e t r  , vana , p o ­
n i e w aż  Kor sa r ze  na  s ze ro k i ch  sw y c h  ł od z i a c h  
c iąg le  krążyl i .  O d d z i a ł  zd ą ży ł  j e s zcze  p r z y s t a ­
w ić  o ca lo n e  z o k r ę t u  k i l ka  b e c z e k  w ina i p iwa,  
p ró cz  t e go  nieco  b ro n i  i p ro c h u .  T y m c z a s e m  
p r a c o w a n o  nad  o k o p e m ,  p rzycze 'm z wie lką 
r ad o śc i ą  zna lez iono d r u g i e  obf i te  ź ród ło .

D n i a  26  p os t r z eż o no  ki lka Ma la j sk i ch  s ta t ­
kó w  u k r y w a j ąc y ch  się o o p o d a l ,  k tó r e  bez  
wą tp i en i a  na posi łki  c zeka ł y .  P o r u c z n i k  H ay  
z t r z e m a  ł odz i ami  p r z e c i w  n im  ruszy ł .  Z b ó j c y  
u c i e k l i , j e d n a  t y lko  ł ódź  za t r zym a ł a  się 
s t r z e l a j ąc  na A n g l ik ó w ,  . k tó r zy  t y lko  j e d n ą  
b r o n i ą  ods t r ze l iwać  się mogl i .  P o  w a l c e u p o r -  
ne j ,  zdoby l i  j e dn a k  ł ódź ,  d w ó c h  wzięl i  w n i e ­
wo lę  gd y ż  inni  w idząc  się bez  r a t u n k u ,  s ami  
się po top i l i .  Na we t  ich l ódz  za p e w n e  na to 
p r z y g o t o w a n a ,  zaraz za tonę ła .  J e ń c y  związani  
zresz tą  d o b r e g o  o b c h o d z e n i a  się doznal i .

W k r ó t c e  p r z y b y ł o  g ł o d z i ,  i z bó j c y  wys ie ­
dl i  na b r z e g  w n i e j ak i em o d d a l e n i u ,  gdz i e  j uz  
n i e k t ó r z y  i ch  spó ln i ey  czekal i .  W i e l u  z n ich 
t r u d n i ł o  się r a b o w a n ie m  o k r ę t u ,  aż r a n o  na ­
za ju t rz  14 i nych  ł o dz i  p r z y b y ł o .  Co  go dz ina  
więc  w z m a g a ł o  się n i e bez p i e cze ńs t wo  rozb i ­
t k ów .  W  niedzi elę  r ano ,  20 na jw iększych  ich 
s t a tków o t o cz y ł o  p r zys t ęp ,  i z n i e z m i e r n y m  
k r z y k i e m  zbó j cy  og n i a  da w a ć  zaczęl i .  W  t y m ­
że czasie na  sk r zyd l e  A ng l ik ów  okaza ł  się 
n ini e j szy  oddział*, i wszystko z d a w a ł o  się do 
s z t u r m u  p rz ygo to wan e .  Lecz  by ł a  to  ty lko  
d e m o n s t r a c y a ,  w czas i e  k tó r e j  wsze lk i e  p r z y ­
g o t o w an ia  czynil i .  W  nadzie i  j ak ow e j  u g o d y ,  
w y s ł a ł  kap i t an  off icera  dla w y b a d a n i a  i ch  żą ­
dań .  P o  d łu g i e m  c z e k a n i u , w y p ł y n ą ł  s t a t ek  
u z b r o j o n y  p r z e c i w k o  n i e m u ;  a le  z ł y m  dz i ­
k im  l u d e m  w  żaden  sposób  n i e m o ż n a  się b y ł o  
z r oz u m ie ć .  Zdawa l i  się n a w e t  n a  koszul e m a j ­
t k ó w  chc iw em i  pa t r ze ć  ocz ym a .  Tak  noc mi­
nęła .  W i ę e e j n i ż  z 5ń  ł o d z i  z e b r a ł o  się w  około.  
Bl izko za ch o d u  s ł o ńc a ,  zbl iżyl i  się n i e k tó r zy  
ba rd zo  przyj aźnie ,  o świadcza j ąc ,  iż c h c ą  wejsc  
na  w z g ó r e k  i Ang l ikom p rzec iw s w y m  towar zy ­
szom p o m a g a ć ,  mówi l i  o r az  iz z aczepka tej 
n o c y  nas t ąpi .  Gdy  się i ch  zd ra d y  do m y ś lo no ,  o d ­
p ł y n ę l i  s zybko  z g ro ż ą c y m  k rz y k i e m .  Moc m i ­
nę ła  s p ok o j n i e ,  a r a n o  okazało się t o n o w y c h  
s t a t kó w ,  i b y ło  wszystkie j  si ły więce' j  niż 60 0  
ludzi .  Co raz  w ięc  b u r za  by}a groźn ie jszą ,  śm ie r ć  
r o z b i t k ó w  zdała się pe w n ą ,  gdy  nag le  na pe łn i  
m o r z a  ukaza ł  sie ok rę t ,  i w  p o ś r ó d  dziki ch

widać  by ło  n i e spo ko jne  po ruszeni a .  Kapi tan  
za tknął  na tych mias t  angi e l ską f lagę na wzg ó rz u ,  
i r ozkaza ł  ogó lną  zaczepkę  na  o b l eg a j ący ch .  
Ci nie chcie l i  d o t r z y m a ć  p l acu ,  i po  ki lku w y ­
s t rza łach rozprószy l i  się na wszystki e  s t r o n y ,  
i na s w y c h  ł od z i ach  zniknęl i .

T e r n a t e , o k r ę t  K o m p a n i i  W sc h o d n i o - l n d y j -  
skiej p r zyb yw szy ,  z ab ra ł  c a ł ą  l ud no ść ,  i wszys t ­
kich szczęś l iwie doBatawj i  p rzy  w ióz ł .T ak  o d w a ­
ga i r o z t ro pn oś ć  kap i t ana ,o r az  ka rn o ść  ludzi w y ­
bawi ł a  wszys tk i ch  z r o zpa cza j ą ceg o  p o ło ż en i a ,  
w k t ó r e m  za p e w n e  na jmn ie j s zy  . n i epo rządek 
i n ie rozwaga ,  z g u b ę  b y  wsz ys tk im  p rzyn io s ły .
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Prócz Magazynu Powszechnego wychodzą 
jeszcze dwa następujące pisma:

I. MAGAZYN MÓD, czyli Dziennik p rzyje­
mnych wiadomości, który wychodzić będzie 
4  razy na miesiąc, z dołączeniem rycin wy­
obrażających Mody Paryzkie, Wiedeńskie i 
Berlińskie, przez znanych artystów za granicą 
robione, którego cena jest w W  arszawie rocznie 
Z łłp . 40, pułrocznię złłp . 23. Na urzędach i 
Stacyach pocztowych rocznie złłp. 48, puł- 
rocznie złłp. 25. —  Pierwszy Numer Dzien­
nika M ód , wyjdzie dnia 13 Stycznia.

II. MAGAZYN UŻYTECZNYCH i PRZY­
JEMNYCH WIADOMOŚCI DLA DZIECI, wy­
chodzić będzie co tydzień we Czwartek.— 
Pierwszy Numer wyjdzie dnia 15 Stycznia. 
Cena prenum eraty rocznie złłp. 10. Na urzę­
dach i Stacyach pocztowych złłp. 13.

/ . Gliicksherg,
Księg. Szkół Publicz. w Król. Pol.

     -

Prenum erata na Magazyn Powszechny i na 
dwa powyższe pisma, przyjmuje się ciągle 
w W arszawie i na Urzędach pocztowych, na 
prow incyi.— Początkowe Numera Magazynu 
z r. 1834, których z powodu skwapliwego roz- 
kupienia przez niejaki czas niedostawało, są 
przedrukowane; ktoby życzył miec Magazyn 
od samego początku, czyli od-Igo, do 52 n u ­
meru, za opłatą zwyczajnej rooznej prensume- 
raty, może go odebrać i za rok 1834, zaś z nu ­
merem 53cim zaczyna się rok 2gi Magazynu.

Pisma do redakcyi, do umieszczenia w je- 
dnem z trzech powyższych pism i wszelkie inne 
listy powinny byc adresowane do księgarni 
Jana Glucksberga, księgarza Szkół Publicznych 
w Królestwie Polskiem; Ulica Przejazd N. 649.

_____________ ______ _______ — - — r—  -------------------- 'c  „„'f J . O t i iĆ Ks EE HG A,  U l i c a  1 ' m k j a z d  Ner. 049.
K  A  N 'T  O f t  h i O  W J f  1  PAŹ* K si e G A R N I  b Z K O L  UUBUCAKYLtt

w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  Ner. 7 h 4«----------------------------------------------------------


